
LORD DUNSANY •. 

Po kaźni ciała. 

ko· to upa,dlo na 1ziemi1:; i iko:nalo w wypło
wiałych ihrylika1ch. 

A :&idY ws·zy,stik1i1e ite .rzeczy :z lona .już o-
l~ozbójnilk Tom odbył swa.ją ostatnJą ,padły ·dus:za jego ·stala się 1tak ,ozysita, ja1ko 

przejażdżkę i o·t·o samotny Jbyl tej no;cy. ta j1ego .pi1erws1za mi1t0iść, którą zmala'Z'l w 
Stamtąd, g:d:zie oibecnie s1ię mrnddoiwat mo.zna ·czas swo,jej wfo,s.ny, i jęła 1vv1k:zą1sać je,go 
byto do1s·trziec szałasy, u1śpio·ne Male owce, s•z,czątkaimi :ziems'kie[ni ·i la1ahmail1amii 01poń-
czar.ne o:brzeża samotnych 1pagóirków, a w czy i zardzewiałym łańcuchem. 
dali ·szare zarysy gór popnzednane glębo- A .w.iicher dął 1i 1dąL 
!demi koitlimami, .c!Jro.ni1011e iP1rzed iwkhrem Na skrzydłach ,je.go drngą do. raj.u 1nze-
bezl1itoisinyim i smugi dymu, wy1huchają.ce z .ciągaly dusze ·ty.eh, któryd1 ciała zosta'ly 
za;padlych bm wiosek 1pogrzeibane w .poiświ1ę,cane3 1ziemi 1i trąca:ly 

Lecz 1dla oiczu Toma 1ca·ly ·teill lkrajobra.z :duszę Toma, uwięz·ioną 1ak hanfoibinie. 

byl równomi·eirnie czarny, a dla .je,go us.z.u, Noc w no:c ,piilnowa~ Tom !PU'Sitemd oczo.-
ws:zyst;ko wieczys1t1e1m mHczeni1em. Jeno diU ,dot.ami .owce na 'Pagó.rikach, aż ido 1ed ·chwi-
sza ie1go rwała siię z żelawych fań,cuchów, ili, iklieidy to odrosły mu diz.i·wnie włosy i 
chcąic iposizyibować w da1l, na .polu1dmic ku · k l i... :na' ry y 1uieidną mar.twą ·twa~·z i te111 J1e,go 
wrofom raju. p.rz,e.d owca.mi ws,tyd. 

A wiicher dąl ·i idąl. A wicher :dął d dąt. 
. No.cy idzJsiejs1zei wie.rnaho,wcem Toma 

wicher byt. Ode!hrali mu jeszcze iza dnia Czasem .pr1zyb'1ąkiwaly s1ię IZ 1podmuchem 
jego czarne.go. wnerrne.go ikonila, a ipotem wi.ohru jallwweś czyjciś lzy i ibHy, bi1ly w 
wzię1H ·L 1te ipda .~iefone, ·i Męik•it inieba, i że:Jaz,ną olbręoz, ale je,j prnerd'Za w:ić 1rnie mo-

mężCIZJ'.'Zln •glosy, i kolbioet 1uś1miechy P zo.sta- gły. 
wi'li, ,go !Saime1go z łańcuchem na ,g

1
zyl, alby A 1wiicher .dął d 

1daJ. 
s·ię ~ak ciągle w tej w1i,chur1ze ko1fy.ąal. Co wie;czorn ,pr1zy:pływaly wszystikic my 

),. wicher ,dą! d dąt śli, - jakie .ktledykoilwieik 1Urndzi'ly się w 
Więc dus:za Toma rabusia nvata się z .mó.zgu fona; a P01tem żyły w j1ego d:zie'1ach 

,pęt; ale kiedy staraf a się w ·dal wymknąć ty.eh 1ni1gdy m1Ie kończących s.i,ę. Sia;dafy na 
wicher wHaczat ją na1P.owrÓtt w żela,ziną oib- .ramieniu szubi.crnky u za,gady1waly 1dusz.ę je-
ręcz, ten wicihcr, !który wieje ·za1wsze .z .po- ,go, nie mo,gącą się wy.zwoUć. iW!S1zyistikie 
tudniowyc.h :kirai,n isame:g.0 raju. :K1iedy .. talk myśli, ik1tóre 0111 .ong~tś WYiPOwhdat, ±e. „złe 
.dyn:dal w tym 1żelaznym ikolnierzu ;na ikar- szart]Jaly drnsizę, tę idusżę, ,będącą 1i·ch priy-
ku, 101padl •z jego· warg w;s:zYste.k •stary., szy- 1tulisbem, ws·za1kże i iim 11ie by.fa śmierć 1Pi-
deirciZY 11śmi0ech i· owe drwiny 1p.r.zedw Bo- sana. 
gu, 

1

\kitóre od .tylu la1t ję:zyk z ni:ch iwyr,zu- Za to 1te myśH u-nze.czywist.niia.n•e w .nai-
car; a z ·ze1P1S1Ute1go ~se.rea ius.zły wszystkie' ig~ę!bszej tademnicy, te najprzeraź:ldwiej sikrze 
01hydine żądze, za:ś z paków ,zuiknęly WS\Ze- 1ozaly, 1przez calutiką inoc na .ramic11Jiu szu-
1aUde phrn1y Z'1y.ch jego ·cizyinó:w-. ·Ws.zys1t.:. ·: łii;erilcy. 

Te .zaś wiszystiki:e dumne myśłi, kitóre 
Tom :w sojblie 1p1r1Zemyiśial" wskazy.wały na 
jego wia:g·0~1ne koiś1ci, :natnząsały się 'Z· hmd
nyd1 )a:chimainów, drwdły ze starej opoń

czy. 
Je,110 ~·e n.i.czucia s.e1rde.cz,ne, :k:tóremi .o

duanfal 1pr:zyjacióil były i·edymyrmi ~oiwarzy
s1zam~ jacy biedną j.e~go duszę uspokajali, 
w one wi;chro1wate noce. S:ze,pfaly 1eooi.ś, :po
ciesz:ały, t·e :małe, nde,cne s.two.r1ze.nia, inie 
mogące Już ,mieć żadiny1ch snów. 

A 1wicher 1dąf 1i dąl. 

* 
Paweł, świątob'liwy arcy:biiisku1p 1z A:loi:s l 

Va.ye;nce 1eżal w swym marmurci•wy1tn ,giro
·bowcu, twarzą wla·ś1nie .zwrócomą k:u .:p,ol.ud
ni·o·wej strnni1e raju. Na cre1go g.ro[1de is.tal 
krzyż · z 1pięlknie rneźibirnnyim Chrys:tusem .i 
ina ·nim 1to0 ·znatla1zla 01pa0r1c1ie i !S1pokó~ · dus:za 
arcyhiskiu1pa. Tutaj wi1cher nie ll)melatyJWal 
z itaikJim ,pędem huraganowym, Ja1k ;to CllY

•nil fam, hem, na wzg.órzu ·śmi·ernio. Jeno 
1oz1a.roow111e 1powiewy, pachną·c·e sadem 1nie
zna1nych lk.ra'in, z raju, !Pieś·crily nie.zapoimi
.najki i trawę rosnącą na tej 1p.a,c;hnącei ·zdft
mi1, w 1ktiór1ej leżały dala :poibotżnyd'l, ·obok 
1girolho1wca Pawła arcyibi-s1k1u1pa z Alo1iis i 
Vayence. 

O ja.kiżeż łatwo byfo lud1zkiej duszy wy
suinąć si1ę ·z faikiie,go 1g1ro1b1U i P·01P:r1ze·z i!)rze
bie;c ,pola, dotrz.eć do •rngrodów ra}u i u:zy
skać. :ta,m, wie.czJ!Sty. spokój. , 

· . / . A wkher dął i ·dąL 
Tlum. R. 

Zespól. uczenie Tacj'anny Wysockiej. 

P. Tacjan~a ~ysocka, _mistrzyni szko~y. tańcó.w plastyczny~h i rytmicznych w W~rszawie, będzie prowadzić w ldad w szkole 
rytmiki l plastyk1 p. Janczewsk1eJ. Zd1ęc1e nas?:e ilustruje taniec zbiorowy s~ołecznych adeptek T~rpsy~hory. 

Redaktor: Klemens · Oroballld. 

DODATEK Nłł:DZII:LNY OO .J(URJERA lÓDZKlEOO". 

Prochom poległego bohatera„ 

W ubieg~ym miesiącu odsłonięty zo~tał na starym cmentarzu katolicKim w Łodzi wspaniały pomnik 
ś. ?· kapitana Grzrm.ały~Pęczkowsk1ego,. -kawalera .. krzyża .,,.'/irtuti Militari" i „ Walecznych", który 
zgm.ął: .bobaiterską sm1erc1ą ·po~ Radzymmem w walce z Bolszewikami w sierpniu 1920 roku. 

Pomnik wykonał artysta-rzeibiarz W. Konopka · 



TeatfaiJa. 
„Klątwa" w Teatrze Małym. - Rocznica 

Talmy. - „Dyktator"~ 

Wspamiatą „K'ląbwą" WyspJańskie11;0 :za
inaugurowa·l swój zimowy iSeiZon Jtterack:i 
warnza.wski Tea.;t•r .Ma!y. Z a1nty.czne,g;o ,du
cha 1Po,częte dz1iefo, w którem ilwrufldkt po
między wołanje.m krwi a .nakaz,eim sumie1J1:ia 
osiąga siz.ozyt·owe punkty tra:giz:mu, ·z.nalaz-
10 .ty.m ,raizeim 1po1tęŻ\lly 1wyraz sceiUic:z:ny. 
Arealli.s ty.ozna reży1serja :p. W ęigie1nk.i., !będą
ca 1no1wą a udatną 1Pró1bą real:izacji 1tra,gedji 
Wy1s1Piańslkie,go, .pvzyczym1ira się w ni·eima
ły:m s·tqp111iu ido s1kiu:pie1nJa i wz.mo.c1ntenia a.k
centó,w idram(Ltyczned grozy1 wtejąicej a; o-
1rntlitnydl, jaik fos, ,peryipetyj ,;K:lątwy". -
Ulęiboikie a u1iezatarte wraż.einie 1SJJ<ra wia!y 
do:s.lmnale ·wYdYs·cy;p.Jin•o1w.ane chóry, stano· 
wiąc harmonijny, orga;niowym rt101nem dźwi,ę
c·zący, allmmpanjameint tnugeddi pnze1zna·cze
nia i odkupienia. PJp. Maies.zeiWsik1i (ksią1dz) 
p. Kumi1na 1(\Ma.tka) 1i żunijews:ka (.Młoda) w 
glóv..1nych .rola·ch. - zima,ga!i się .zwycięsko .z 
1Po:dięiteim iza1danie1m, sito1sując 11 ·ti0nują1c swą 

grę .zg0idin1ie z 01gólinemi wslkazówlkaimi r·e·ży

serji.. Cal10\Ść ,piękna 1i wstr.ząsają,ca. 

W ty.eh dinia:ch 1Utplynęl10 lat sto 01d śmier
ci słyil1lne,go alkitora .frnnc.uski:e:g:o TaJmy. -
którego .zawsze żywa vaimięć 1uazcz.o.na z:o
stała soi1en:nie tPrneiz fraincusk:i 'świat tea1trau-
111y, z „Ko1111edją" 1paryską na czeue. Przy 
tej onra.zdi ;prasa /POIŚWlięca TaJmile s!zie.reg a>r~ 
tykutów J ·no1taitek, z !kitórych wydimuiemy 
najbair1dztej iintereisujące s,:LJczególy. Jak wia
domo, każda 1ro:l<l! Tail,my była skończona,, 

,gtęlbollw iPr,zetmY'śl<l!ną J iz ,calą star,annośC'ia. 

wycyz.elowa1ną kreacją, ido której izna·komi
ty tra,giłk: g;o1towal się, co chara'k·terystycz
ne - 1ca.fom s.wem ży:deim c·ordz1ienmeim 1i 1do
mowe.m. laik ,glęiboko ;p.r:zejmo·wal s.ię T.al
ima s.wemi ro·Jami, o tern imo,że :zaświadczyć 
faikt następ1ujący. Przy,byws·zy pewnego 
di11ia ido 1tea1tnu, Talma dowd.eld:zial się ni·e
spod~iewauie, .że nar-aaU"t1nz 1grany bęiClJzj.e 
,,.BrHa1nnLous" a nie „Cy:n:na", Ja!k ,to ibył·o 1W 

pr0igraim1e, wo1bec .oze1go Ta.lima 1kr1e1o·wać bę
dzie Ne:r:o1na a mie Augusta. Wie~k!i a1ktor 
zawrzał 1o'burz.enieim, 1m6wią·c w ,gniewie: 

- Już od ośmi1u dni j.e1st€m Augusteim u 
·s.ie1b.Le w .domu., a wy 1chcecie, że:byim nagle 
i 111ie s·tąd ni zo1wą1d stat s•ię .:_ iNeroinem!... 

Zaile1żnde od ,te.go, ki1m 'IB1"i Ta'l1ma w 1da
iny:m azasie ·W tea.tr.ze - 1Tyiberiusz·eim,. R:o
dry.gieim, ima1rki1zem de iPreis[.es ·czy .:P. Le
. chat - :insoenizowa! solbde Wie]ki a•)dnr ·od~ 
p.owiedni•o 1tryb ·~wego 1Pożyicia .,tJ.01mowe·g·o 
wśró1d żo1ny 1i ·c:Lz1i1eci. · Rze·cz iprnsfa., że tak 
„system" 1byl dla 1ro,cLz·i1ny ,azęsto fbar1dz•o -
ucią,Mi1wy, temb.an.dz.i1ej, że T.ahną :paitraif.i.1 
jeszcze do·rz.ucać 1C01ś :ni·e ·co1ś oid ·,sieibie -
,czego w e.gzeimpilar.zu ·nie ;by.to„. Zresiz:tą 

Ta~ma JJyt ·wiwr.owym ,mężem i ·oj.ce,m; :ro~ 

dz1ina jednak ·dr.żeć .mus:iata 1gdy l"OIZiP'OCZY

nafo się o:prncowywainie ;nowej .r.oili. 

Jnteresudące,, że po1aząt1kowy zaw.óid Tal
my rnie mial 111tc wspól1ne•go !Z teaitr·em ,czy 
1s·zttl!ką. Był on 1ho1wiem - de.ntysta,, itak, 
ua'k i Tallma soojior. Gdy 1d:la wY1doslkma1e
nia s:ię w iSwej ,proifesJ1i Talima WYJe1chał ido 
An~ji ~ fam ;pozina1ł isię ·z... t'Wlórc:zośda, 

~zeksplra, 12mlenił gir.U.nforwmie 1swe inkHina.:. 
cje :i upodo1ha1nia, zib!iżają.c się już ina za.wsize 
do sceiny. iPóźniiej - .przez caie żyicie -
byl Ta1lma g.on\·CYim wie1.bidelem Szeksp.ira 
a .ro.la Hamleta n.a'leiżala ido na]p1ię.lmieds.zy.ch 
klejnotów hogateg.o re,per1tuan1 TaU1my. 

Wielki ·trngilk fra1ncus,k:i :żyl w ep1oce 
idz.Lejowydl trngedyj, ib:-;·dąc 1rnietyu1ko św.fa.d
ldern, le·cz i doiść czylllnym 1uczes1t1ni1ki1em 
wie:lkie:g.o draimatu Rewolucji. Później Ta:l
ma ·Stał się ,przyja.cie1leim Na1pole.ourn I, dla 
iktór,e1go a1ż do 3mńca życia :S;we1go :za·chowal 
w.ielki P'idy1z.m. Nie 1zważ10jąc ina mogące 

itifan :PizY noi\vYih ,r6gl.me1ie wyni1~nąć 1n1ie
;przyJe.mno1ści., Taijima rkate:goryczni.e .oidmći
wit wys.tęipu w dniu śmie1rd Cesarza fra111-
cuzó.w i 1ni:g.dy ,te:ż rnie wys1tę,p.o,w:ał w 1rocz
nicę je:g-o ·z,g·Oilllu. .Do1chowat Napoleonowi 
wioeriności jak imał.o kto ... 

T·eatr paryski ,.,Gomedi,e .des Gha:mps 
I:Jeysee·s" wysfaw'it niedawno •se1nsa1cyijną 

premierę, 1cz.temak,tową sztUJkę Jufos Ro
ma:ins'a IP. t. „,Dyikta.tor". Sz·t1uka ta ,prne
d1odzHa n1ielZwY1kle ·za.i1st·e ko1leje. Ody w 
1925 r. ,zlożyl ją autor „.Koimeidii frnneiu
ski·eJ" - :Jmmi,sja 1k1wa1J.ifrka1cyjna odrzuciła 

----„·-=-~--------·· - ________ ·:::....::============== 

Ku czci Mocarza Sł' owa. 

Dnia 27 ub. m. oab}ła się w sali FJlharmonj1 uroczysta akademja ku czci Jana 
Kasprowicza o nadzwyczaj mteresującym programie. Na zdjęciu sala Filhar

monj1 poctczas akademji. 

Dziatwa szkolna na akademji dla młodzieży ku czci Jttna Kasprowicza. 
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Z działalności Polskiej IMKA w Łodzim 

Sala robót ręczrych w dziale dla chlopc6w. 

Roboty artystyczne wykonane pi zez chlopc-ów· Gmach IMKA Polskiej przy ul. Piotrkowski.eJ Nr. 89. 

ją je'dJJ:10igłośnie. , inteirwenjowa.l jednak Ó:W
czesny imiln1isteir ·ośw1ie.cenia 'pulbl:iczmego -
jako 1nsta.ncja nadz.oir.cza, s1zfokę 1osobiśde 
pr·zeczytar. ruzn.a·l ją ,za wy·so1c1e war,t.ościo
wą 1i po1leci:l wystawić w „Komedjii" na wła
sną odip•o1wdeid:zia1l:ność. W .mię.dizyc1za:siie 
rząd, w któirym iia•siadat p. Daaadie.r, upaidl; 
Slk:orzy,gtaly IZ t•ego, W1laid:ze „iComedie fran
c;aise ", zaczęły się wahać ,j 1na1myiśl[a'ł. Afe 
Rc1mains :na żadną zwl'Dkę 1 peritrakfaicje s1ię 
nie zg.odzlir; nij.e z;go1dz:H się ta1kż·e 111a nęcą
·ce ,propoizy,cje, iz,glas:zaine 1ic.vniie !Z :za1giranii
cy. Obe·C'llie wystmwit „Dy1ktatora" .teatr 
prywatny, oidMszą.c n:ieibywaly su!k1ces . 

Sztuka IRoma:ins'a, 111a1pi1sana IZ siilą. .zna
fornmite1go talentu, a 1porns1zauąca .tcima;ty •tak 
zadziwiiają·co •żywe i .a·ktua'lne - 1stra;jki, 1re
woJ1ucje, wojny i .dyik:ta;tury - 1pos1ia:da 1tę.t
no ·tea,traJn.01ści ·o ·wyjąitlkorwe1m 111a1Piędu, 
czeim w.faiś:nie Huma·c:zy się 1glów1n.iie po·wo
d1zeinie ,,,Dyikta.tora". iD01ść wy1miernić talkie 
sceny, jak n;p. poidp:isywan1i€ 1prz.e:z ikonst:i:~ 
tucyjnego monarchę dekretu o mzwiązaniu 
1parlamentru, allbo 1Pr,zeiraiie:nie 'królo.wej, któ
ra wolbec demoinstrncyj u[,i,cz•ny1ch lbfaga ,pro
łetarjad{jie.go· mi111is.tra o ... ·WYSfawdelllie 'ka
ralbinów. maszyil.10wY·Ch - aby izrn.z:umfoć, 
gdizde Jeży ipu111kt dężk·mści te·chni1l~.i au~·01r
ski~]. iOparteJ w wrr~:ilkicu ~ierz,e 11~ o;pe1ró
warniu 1S'01c3ainemi .i rPoa.iity:cznemi lkontra•sta-

Absolwenci kursów technicznych IMKA w toku szkolnym 1925-6 wraz z ciałem 
pedagogicznem i. prezesem p, dr. Grohmanem . 

.n.\. W1pra widzie !iyc:ie . .Euro;py :pr,zyni.osło warfoJśd „Dyktatoira" ... Dzi.ś, .gdy istnieją 
w cią:gu ostat1n:ich lat 1kHkunastu failde .nie- żywe wzorry iLenirnów, Muss.olainkh Pri:mo 
sipod:ziainJd, o 'ktióry,ch się ,R:o1111aiins'·o:wd ·W r. die Riverów - praca aufor1s:ka. 1Ro1111ai:ns'.a 
1910 nawet nie 1śnilo. ale ±o 1sitw:ierd1ze111ie, bytalby n1i·e:wą.tpHwiie bardziej - s~ompJi;ko-
bynaj\t11niej n~e.;P,'.O:r::.iesza,ją~e~ mę imoż·e 'W !ll.i- wa111a .... 
czeim umn.iejsizyć ,Htera.ckiej f 1 scenicznej · ., Delta. 
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i wiata. 

i\.merykańska :VYtWórnia ,filmowa First Nali! wypr?dukowata ostatnio wspanial:Y film-rom.ans p •. t. 0 Milczący kochanek" 
( 11 The Silent lover'J. Główną rolę Wfobrazte odgrywa znakon11ta Alma Bennett uw1doc.zn10na na 1lustracji, 

Amerykańskie gwiazdy film0we odznaczają się Wielu przesądami i każda z nich 
posiada tahzmany ochronne. Do rzędu takich talizmanów należą lalki, posiadane 

w w1elk1ej ilości prze1 a1tystki. 

W ubiegłym mie-elącu odbył się w Monte-Carlo konkurs elegancji. 
Na zdjęciu setki samochodów w oczekiwaniu jury konk11rsowe~o 
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Rozwój przemysłu maszynowego postępuje w szybkim tępiełY?-'ane w ri·aszy~~' pr~emyśle. 
maszyny zdają się być mmJaturami w porównaniu z użyftti1 zagranicą. Na fot. naj

większa maszyna tkacka na świecie, wyprodu!ra w Amerycę, 

Auto-d0rnżki zagranicą, zap~o~adzily 
. używalność now·ych· udoskonalonych 

taksometrów. ..-.:. Nowość polega n~ 
wvkazyu.aniu i::rz~z aparat kosztów 
odbytej Jazdy i wyrzucaniu kwitków. 

Nietylko cowboye, ald i cowgirls slyną z jazdy konnej, 

~łynnY derwisz Ali bawi paryżan swem1 produkcjami. 



Ze sportu. 

Ostatni bieg kolarski. na przełai w War.szawie zgromad~ił na .starcie wielu zav. odmków z drużyn prowinc'onalnych, 
walczących skuteczme o pierwsze mle1sca_ z kolarzami stoh~y. Na zdjęciu: Weszper, członek Ł. K, ł odczas 

przeprawy przez odnogę Wisły, po wyprzedz.emu s"ego warszawskiego konkuren,ta, p 

_,_ 

Realizacja pierwszego filmu łódzkiego„ 

-·-~ 

LADISLAUS LAKATOS. 

Rodzeństwo. 
(Salon ll!melbllow.a11y z prz·e:py.che.m. Pan 

R.egosz 1rnzwiódt się z·e swoją żoiną. Pa1ni 
Paja.r rozw.iodta 1się ze swo1i1m męiże:m. 0-
boj:gu 1prizysąid·z.oino .dtzi.ed Re1gosz ma sie
demna1st10,leit:niie.go syinai dmi<e.niem Hans. Pa
ni iP.a:Ja·r - 1pięitm.astolełnią cóirikę - Ag;i. 

R.oldzice dziś IPO 1ślulbde iPOJechaiLi IPOpolu-

dni·owym e:xipres,s·em 1Przez Wenecję 'i fio
rencję do R1zyimu. 

Tera:z jest czwarta .g.odzina.. Są już w 
IPOdą,gu. Dzie·ci ,i1ch ISIPOityikadą S1i.ę IPO raz 
pier·ws-zy). 

liAiNS (1zmieszainy): łfa:ns !R.e1gosz ! 
(Pauza). Ma ,pan .rciidz,eństwo.? 
li.ANS: Nie. A .pa:n'.? 
ALH: I ja 111ie anaim. {Dliuga [)ama jedy

nie z ipowodu ~mieszania). Servus. 

_,_ 

„DZWONY WIECZORNE'. 

Przed dwoma tygodniami w kino-teatrze 
„Luna" odbyr się uroczysty pokaz łódzkiego 
filmu, wobec licznie zgromadzonych przed
stawicieli wtadz miejskich, prasy oraz za
proszonych gości. Wytwórnia „Emes-Film" 
wYStąpila z swoją pierwszą· produkcją, 

10 aktowym filmem, którego tytut brzmi: 
„Dzwony Wieczorne" (Róże i kolce zaka
zanej mitości). Scenariusz i reżyseria filmu 
są dziełem p. Józefa Maszyckiego. Zdjęć 
dokonał p, Władysław Beme - budową de
koracji kierowa! p. Leon łieiman. Wyko
nawcami ról gtównych w „Dzwonach Wie
czornych'' są artyści teatru miejskiego. Te
renem, na którym rozgrywa się nader inte
resująca akcja, jest Łódź, Łowkz i Łagiew
niki. Należy raz jeszcze podkreślić lokalny 
charakter filmu, dzięki czemu niewątpliwie 
zostanie przyjęty przez łodzian entuzjasty
cznie. ·wszyscy - bez wyjątku - zapra
gną ujrzeć na ekranie Łódź, która -~- o dzi
wo! przedstawia się nauspodzicwanic ma
lowniczo. 

iliiAINS: tQwsizem, 1jeż·eid 1pOtZwala:sz. To 
zaSizczyt ·dla mnie. CCaluje dą w .ręikę. Pio 
chwi.li ,simut:Jt'.·e): Tak mi żail moj.ej matusi! 

AOI: :Nat.urałnic. T imrnie ha.r1dzio ż.aJ ta
tusia. Sze1sina1ś.cie lat ,prz·e1żył ·z moją ma
nmsią - 1pnzys~edł twój ·ojciec L 

liANS (os,tro): Nie, .ta nte 0111. ! {ŁaigOłd· 
:niej). Prze.pras1za1m ... ·Ch~iatetm ilJOiWJed:zi·eć, 
że wszystk·o samo ~ 'Siieibi0e pnzyszto.„ Za
częł·o się, da:k (na1my,śfa się) w pow1ie·ś1ci.„ 

AiGI: Tak, ale .... nim się 1zac1zęło·, matka 
s:za[·enie kocha.fa merg.o ·ojca ... {za·wstydz·o
na). 

1H.AJNS: Pnzeba·cz .mi. N&e dmiat.ern cię 

zramić. Sa1111 1nioe hubię n:ieodyskrecji. To tHe 
w mojej naturze . 

.AOI: Taim jest 1twój 1pokój (wska1Z1uje rę

ką). Tuż 0i'bolk moJeg;o. 
HANS: Panieński .poJw·iik. 1(1Zmi·esizany). 

Nigdy ·jesizcze n,ie 1pnzes:tąipileim J>r·ogu pa
ni1eńsikie·go p·ourniku. 

AOI: Ni,c 1straS'Z1nego. Nie 1kąsa. Zres.z
ta. ,nie je1sit to :Prnw,dziwy 1painieńs'ki pokój, 
na'1e1iy .tyliko dio ·two3ej siois:try 

Jfans .aze,rwi·eTIJi się 

1Ii,AJNS: Gzy sy,p1iasz razem z 1Miss? 
A:GI: Tak. Ale tya'ko do ,powrotu .na

s.zy,ch rod:ziców. 
HANS: Na·s1zycl1 irndzków? 

AGI: Co s.tud.iu}e1s:z? 
liAXS {zide1cY!do,wany.m tom·eim): Prawo. 

Ws.trętny tza:wód, aJe .poipla:uny. {Jeszcze 
ba·ri:l.ziej :zide1cyid•owa,nie): Nie, .rzucę 1pra wo i 
zo0s1tanę histmylkieim s·ztUlkli. !Mam i „Rene-
sa•ns" Gdbi-neaiu d .Burnkhar·ctta. · 

AGI: l da mam Burckhard!ta, ale Gobi
nea:u musiSiz mi 1po.ży,c:zyć. 

li.ANS: Natural:nrie I... mojej sios,tr0e l -'
(Kró~ka pairnza). Z :pomiędzy 1muzyików 1Mo
za•rt je,st mLna1jmiJszy„ •• 

AGI: No, IBer;.thovenowi .róiwniea: n:i1c inie 
można z.anzucić. 

HANS: Acb. ·rzecz ipmsta" · ~e Beethoven 



les1t rt1a wyŻy1n.ad1, ale .Mo.zairta kocha się. 
Jest .duża różnica między gemjus.zem a ul1u
b1eńcem. Ze WS'Pólcze.:mych najwyiiei sta
w.iaim :Oerbtw~y no i ł~osjan na1turaff:nie. 

A!GI: ./.·.h, bk l(osjanie. Gzy 1mo.żna :kh 
r..ie korchać ! (Z p<:lająceimi oc.zami): Nie ma
rayć o nich! (Marny). 

Jfanis ma1l'IZY równi·e.ż. 
(iP.auza). · 
1li1ANS .foodaią·c :Pa1pierośiniicę): Pozwo

Usz? A moż·e nie paHs1z? 
,AJQI: Ja, lllJie 1paHć? F~:czekaJ! (Bieginie 

de swego po.ko.ju i wraca ·natychmiast z ma 
łą ibialą 1papieiro~'n:cą). AdhuHah 1w r6żo
wych g-i1lzach! Bierz! 

Ha1ns ·chciwie wydąga .rę.kę. 
,AJOI: Od mojej .nmt:ki. 

tlia1ns cofa rękę ,z 1po1śpiedrnm. 

AGI: Cofas.z 1rękę ·dlateig·o, iże... Wstydź 

się! iBr:zydlko ;postą:pi!eś. 

1łiiANS: iPr.z·eibacz (kłamie.) Ni'e zrnibi-
le:m te1go .z ~powodu, ·O .który,m my1ślis1.z„„ 
Tylko nie ;wy1pada, a:by1ś ty ja.ko druma pier
wsza„ .. 

AGI: Dama? i0lu1ptasku ! Znowu ,zaipo
mnialeś, rże gesitem twodą 1sioską? (Zapala 
pa1pfomsa). 

1Ii.AJNS: Wyibnme. A1Je ,potem musisz 
mo:i1oh spr1óibiowa;ć. Ory1ginalne Mmattd. Ile 
pa1pierosów wyJPalasz 1mniej w:ięced. 

AGI: To. zaleiiy od moich merw6w. Cza
sami dzietwięć ido dzies·ię.ciu .dziie!nnie. 

HANS (1sumwo): W twoim wieiku? 
AGI: Umieil11 jedna1k ·D:Pa'nować sic:. W 

tóiJrn na,ptzyktad 1ni:gdy. nie .pale. (1R11mieni 
się). 

1łiAiNS: Ja pa!Ję nies,t·ety. Gzy uprawia1sz 
sport? 

AGI: Ta'k. A ty? 
.HANS: Szermie,1•1<ę i winslrnwa.nie. kle 

z 1musu tylko.„. Ja nie jestem ws1pófozesnym 
typem„. I w,iesz.„ ·wSizyst·kim na ziło1ść co 
niedziela będę •U matiki ma i1'hieidzie. 

AGI: Ja zaś u ojca, irzecz 1prnsta. · 
IiAiNS (z mimowoI1nym faJ.em w· gfosie): 

W n.ieidzicle za.tern nie będ.z1iemy się wiidywa · 
ii 1pr:zy oibie·dizi e. 

AGI: Nie. (Z pewm\ clc1zq ni,eśw.i.adomej 
kokie.t·erji: Od po1niedzial.ku ido sioiboity aż 

nadto czaisu, aQ)y 1s·ię so·bie uprzylkr.ZY'Ć ! -
(Pauza). Chdataibym ci rnś .po,w:iedzieć. · 
(UmJlka z.mieszana. 

:liAiNS: Sl.ucham cię! 

AGI: Nie ~nnie1m„. Nie zromm:·esz mnie„. 
Taki jesM 1porywc;zy„. 

IiANS: Porywczy? 
AGI: Tak. Nie ,za,pnzeczaj„. swej s:iostrze 

(Pauza). Kitóreg·o·ś d:nia.„ n,ie jiutro, ibmń 
Boiże„. ·chcialabyim cię 1Prizetdstawić mellnu 
ojcu„„ 

HANS (gwaM·ownJe): Ja irównie1ż prag
:ną]byim !cię 1zaprrnwadz.ić ido med matiki... 

AGI (z w:V111i.oslą mi111ą): Upnejme .d!zię
ki. iPa1n ziby:t la.skaw. 
. HANS: „Pain"? Co to ma znac:zyć? 

AGI (ja'k 1P011J1nz·ed:n.io): iPa.frsika matka 
może S·obie •nie ·ży,czyć ime1go· towarzyis1twa. 

łiANS: Glupi1u.tka ! ( Pr.zes,tira1szoiny): 
Prżcbacz!( Ohce PC·cal·ować ją w ręikę). 

Redaktor: Klemens Orchułski. 

AGI 1(wiz;drngają,c ·s1ię): Oho .. mo.j paa1le, 
jeżeli pan zechce całować imi·ę w rękę ·za 
ka·żdą 01bra:zą„. 

.IiA!NS: Pani pr:csadza ! 
A:OI: [)z.i1ś nie.„ Al·e jutro!... Zna1m was, 

męż1czyźni ! 
,IiA!NS: Nie wą·tpię o term. :Być może; ,iż 

pa1ni 21na mężc:zy~n. a1le (z emfazą) 1hraci ,pa-
ni jeszcze lllie 1zina ! i 

AGI {1ni·e 1mo1że się 1po:ws.trzyrmać od 
śmi·eohu): 1Matpa ! (IPoda je mu i·ęlkę): Mo
żesz 1Pocal10.wać. 

JiAINS: Talk, ,t,eirnz, sknwś mię oihrazHa. 
AGJ: Ktoś 1musi ·zrohić !l)oczątek ! Ina1c:zej 

ozy:ż1by1śmy 1byJi pr.aw:dziweim rodzeń
stwem? No·, ina .zg·oidę, 1ma·l1pe1cziko. (Po
daje imu :rę!kę). 

Iia.ns ·ca.luje dą. 
(P.au:za). 
Ii1ANS: Nie imy1ś:I, że.„ (1zadna siię). 
AGI: Że oo? 
IiANS: Nie my.ś'l, ż·e mi n'.1e żal twe:go 

ojca. 
AGI: I ~Y · nie im.)nś:l, że jestem ·oihodęt:ną 

na 1bóil tweJ ima1tki {!Pauza). iK01go więcej iko-
cha1s1z: ou·ca czy matkę? : 

HANS: Jedinakoiwo·, rzecz 1prbs.ta. Mat
kę może w,ięicej idlate1gG, że c:1erpi. Ta·t1uś 

}e·st ·z ko1śieiami 1doibry ·czfi01wielk, \yl.ko 1nieco 
le.J<ikrnmy\Ś~my. N.iie jest to natura ,głęboka, 
nie mo,żna zbyit1nio ina miim !POITeigać„. Zolba-
czysz zreSiztą. A ~y? ' 

AGI: Ja .równieiż •olboje.„ Ał·e na,tma1•nie, 
że ·ojca idruleiko więc·eti. Ni,e 1myś1l je.dnak źle 
o matce„. itiQ anii·o~, tyiliko, 1nie&tety, kokie1t~ 

ka. Ja 1l1ii1gdy, ,n~gdy faiką ni1e będę, 1przy• 
sięgaiml (gwai.towmie, s:zazeirz.e): Nie !ko
cham ma.jej imatlki ! I ty nie .koiahas,z swego 
ojca! 

HANS: .„Nle, nie 1lrncharn .go! Nle zn,,, 
poimnę krzywdy, Jaką anatce wy,r.ząd:ził! 
(Zamy;śła s.ię) „„Dla1ozeg10 1to uobi'ł? Był

bym ternz w doi111U ra.ze:m ·z Pedzie.ami ... w 
roidzi:nie„„ Czy wo:lno, 1powiiediz, Agi..„ ozy 
wnlno mu :byl,o dkraść mnie ,z illllzy;j? W 
moirn wie.ku? Z .ewm 1Póli!dę 'W 1ży1cie? 

.AiOI: 'Mni:e równteż odarto z 1i.!uzyj. 

:ttA:NS: Wie:s·z, za 1n:k imam 1te1rnz anto
ry,tet 101jciowski ... Giąg!]e mylŚllę„„ :gid~.ryby .oni 
te,go nie zrobi'li„ .. ·to.„ 

AGJ 0mimowoili): „.Niig;dyiby.śmy 1s,ię 111ie 
spotlkaJii. 

ffiANS : /My? 
AOI: My o/ho.je (;Rumieui ·się). 
·łfans cz.e1rw'ieni się 1ró1wini·eż. 

{Pwuza). 
tIANS: Jaikie rrnas1z zamiary 'Ila przysz

toiść? Ja .będę his.t·ory1kiem s1z1tuki, inż wrie,sz 
o tc1m. A ty? 

A:OI: Ja? (:zie s;mut111y1111 .u~1mi·ec:hcm): 
Wyidad:zą mnie zaimąż„. Pc1trafiq mnie zmu
sić„.. R·od:ziice. 

iłiA!NS: iR01dzirce? 
AGI: Na:s,i ws1pólni mdizriic)e. MYL~Hisz, że 

oni Q1ędą ·oze'k.ać„. 
iliiANS: Czeikać? Na co? 
AGI: Wiierz imi, że harc.lizo 1Prędik10 1z·ed1-

cą się na•s ipo,zbyć iz „rndzide'1skie1go" >do
mu. 

li1A!NS : ,z;„,Hlldtiici e.! slk:ieigto" .a oimu. „ 
AOI: Bęldziemy :za wad:zać„. 1tnt.aidcj pa

rze„. (:śmie\j.e :się 1pr.zez l,zy). 

łiAINS (1bHs1k11 1pta·CZU, SilTIICJe sic; Ila 
głos): łia, ha, ha„. ml·oda pa.ra ! 

.(/Pauza. R.odizeńsitwo poda,je soibie irę
ce.) 

Tttmn. Jotsaw. 

Powrót śmiałych podróżników. 

w dniu. dz.is!eiszy~ wracają .do Łodzi dwaj SpC'ł'towcy Mdzkiego klubu "Pogoń".~:· 
Leszczyi:isk1 t Budztare_k, którzy dn. 18 lip~a . b. r„. wyruszyli w podrói do.koła Polski· 
na rowerach, skuci tancucham1. - . Ory.gmatm et podróżnicy przebyli w ten sposób . 

5000 k11ometrów. · 

Odbito w drukarni: „Kuriera Łódzkiego", 
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Z Miejskiej Galerji Sztuki Łodzi. 
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. Po zwinięciu wystawy obrazów „ Mistrzów Malarstwa Polskiego" w Miejskiej Galerji Sztuki znalazł 
gościnę dla swycri prac utalentowany artysta-malar~, p. Karol. Wierusz-Ko'walski. Na ilustracji jeden 

z o~razów tego artysty: "Podczas deszczU". 




